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A D R E S :  j
Redakcya „Dzwonka Trzeciego Zakonu", 
Kraków — klasztor 0 0 .  B e r n a r d y n ó w, ! 

na Stradomiu.

Całoroczna prenumerata „Dzwonka Trze- j 
ciego Zakonu" wynosi bez przesyłki 1 K .50h 
z przesyłką pocztową 1 k. 80 h„ w Niem­
czech 1 marka 80 fen., w Królestwie Pol- 
skiem 1.80 h., w Ameryce pół dolara. 

Pojedynczy numer kosztuje 15 hal.

Oświadczenie Redakcyi. W myśl dekre­
tów Urbana VlIl-go z 13 marca 1625 i 5 
lipca 1634 w sprawie wypadków cudownych 
oświadczamy, że naszym sprawozdaniom 
w „Dzwonku Trzeciego Zakonu" czysto hi­
storyczną tylko przyznajemy wartość, nie wy­
przedzając, ani przesądzając orzeczeń Stolicy 
świętej, której zawsze i wszędzie okazać 
chcemy uległość i posłuszeństwo.
P o zw alam y  d ru k o w a ć  •

O . Serg iusz M ichna
p ro w in cy a ł.

NIHIL OBSTAT.
X . D r. J . K . Tobiasiewicz 

L 6654. cenzor.
PO ZW A LA M Y  D R U K O W A Ć .

Z K siążęco-biskupiego K onsystorza. ; .
K raków, dnia 14 września 1917.

Adam Stefan
książf biskup. |
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M O D LITW A .

W szechm ogący wieczny 
Boże, przeciwności w szyst­
kie racz od nas odwracać, 
abyśm y pokoju duszy i ciała 
doznając, sw obodnem  se r­
cem pełnili przykazania Two­
je. Przez P an a  naszego Je ­
zusa C hrystusa  Syna Tw e­
go . .  . Am en



 u (
HYMN KU CZCI Ś. O. N. FRANCISZKA.

(4  październ ika) .

Ciesz się ubożuchna rzeszo 
U bogim  O jcem  boga ta ,
N iech cię zdroje mleka cieszą,
K tóre  pierś O jca  wygniata.

Z pokorą ,  z p ro s to tą  w łonie, 
S iew ca poko ju  przyjemny,
Sam w króchej lepiance płonie 
A  blaskiem  oświeca świat ciemny. 

Pa ła  świętym ogniem cały,
Lecz go  kryje wór ła tany  ;
Znosi g łód , ch łód  i upały,
By m ógł nieść C hrystusa  rany

Św iat zbił, ciało wziął w niewolę, 
Przegna ł  piekieł legiony,
1 złocistą  auerolę 
Zasłużył Mistrz uwieńczony 

Najuboższe kończąc życie 
W szed ł  w niebo w skarby  przybrany 
Rozrzuca dary  obficie,
W szelk ich , cierpień leczy rany.

Zrób  nas w d u c h u  ubogimi, 
Franciszku O jcze  nędzarzy, 
Wyrwij z klęsk i walk tej ziemi 
Pokojem  niech nas Bóg darzy. 

C hw ała  niech będzie  dla O jca  i Syna 
I Duchowi chwała jed n a  ;
A  nam Franciszka przyczyna 
Niech wieczne wesele wyjedna.
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SW. FRANCISZEK W ASSYZU WZOR
MIŁOŚCI BOŻEJ.

'

„Z w szystk iego  czynił sob ie  d rab inę , po 
po  k tórej w stępow ał do B oga. S erce  jego  
rozbrzm iew ało  m iłością jak  instrum ent za 

! do tkn ięciem  ręki a rtysty". (Sw. B onaw entura).
C a ła  p rzyroda go  zachw ycała i do m iło­

ści i uw ielbienia pobudzała . Żywa i m artw a 
n a tu ra  n ieustannie  przem aw iała do niego 

I i m iędzy św iętym , k tó ry  oderw any o d  wi­
dzialnego św iata żył ty lko  Bogiem  a s tw o ­
rzeniem  zaw iązał się znowu now y stosunek , 
jak  p rzed  upadk iem  pierw szego człow ieka 
w raju. (G órres).

O sobliw ie uczył i ćwiczył się św. F ranci­
szek w miłości Bożej przez rozm yślanie o ukrzy­
żowanym  Zbaw icielu. N igdy  Jezus ukrzyżo­
w any nie schodził z myśli jego , często  k lę­
cząc przed  krucyfiksem  głośno  p łak a ł z n ad ­
m iernej m iłości (Św. B onaw entura). M iłość 
jeg o  była  tak  w ielką, że s ta ł się godnym  
o d eb rać  rany Zbaw iciela i nosić je  na swem 

! śm iertelnem  ciele.
„R ozm yślanie o N ajśw . Sakram encie  obu- 

dzało  w nim praw ie jeszcze w iększą m iłość 
niż o m ęce C hrystusow ej. R ozw ażał i podzi­
wiał w tenczas łago d n o ść , m iłość i uniżenie 
B oga“ . (C hristen).

W  liście przez św. O . N. F ranciszka p i­
sanym  do  w iernych i kap łanów  o Przenajśw .

~j :---------------------------------
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S akram encie jasno w idzim y jaką m iłością  
gorza ło  je g o  serce d o  Przenajśw . H osty i. 
C zy taka m iłość Boża, o so b liw ie  do Prze­
najśw. Sakram entu  nie równa się  m iłości 
S era fin ó w ?  C zy oni serdeczniej k och ać um ie­
ją ? C zy m iłość taką m ożna nazw ać serafi­
cką ? M iłości, która rozpalasz w szy stk ieg o  
człow ieka, m iłości B oska zapal i rozognij | 
też serca  nasze. (Christen).

N a w zór n aszego  serafick iego  O jca  uczyń 
so b ie  też drogi tercyarzu drabinę z w i­
d zia ln ego  św iata , po której b yś w ch od ził 
do m iłości B oga , S tw órcy  w sze lk ieg o  stw o ­
rzenia. Z achw ycając się  nad w span ia łością  
w ieczorn ego , g w ia źd z isteg o  n ieba, podziw ia- 
jąc m ajestatyczne s ło ń ce  z św iatłem  i c ie ­
p łem , k tóre rozsiew a, m yśląc z przyjem no­
ścią  o w iosennej przyrodzie albo patrząc na 
piękną o k o licę  —  pom yśl so b ie  w ten czas | 
jak w ielkim  pięknym  i dobrym  m usi b yć ten, J  
który przez jed en  akt w oli całą tę  w span ia­
łą  przyrodę z n iczego  stw orzył. Jeżeli „śla- ! 
dy B o g a “ w  stw orzeniach  podzudzają serca  
nasze d o  m iłości i uw ielb ien ia , jaka gorąca  
m iłość ogarnia serca  nasze w ted y , g d y  tak  
w ielk ieg o , d ob rego  B oga  w  n ieb ie twarzą  
w twarz o g lą d a ć  b ęd zie .

U w ielb iaj i rozm yślaj często  i ch ętn ie o Je­
zusie ukrzyżow anym  i o Jezusie ukrytym  
w Przenajśw. S akram encie. Z łącz ob a  n abo- j  

żeństw a w  uw ielb ien iu  J eg o  N ajsł. S erca , t  
  ----------
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I w k tó rem  m ieszka ow a niezm ierna m iłość 
okazu jąca się nam podczas cierpień , śmierci 
jak o  i przy ustanow ieniu  Przenajśw . S ak ra ­
m entu. Pow tarzaj często : „S łodk ie  S erce  J e ­
zusa, spraw  niech C ię kocham  coraz więcej.

(300 dni odpustu  za każdy raz Pius IX. 26  listo­
pada  1 6 7 6 )

WIELKI PAPIEŻ TERCYARZ —  WOBEC 
WOJNY ŚWIATOWEJ.

U czucie bólu ... naw et w stydu  p rzenika nie­
jed n o  serce ludzkie. Jed n e  ludy chrześcijań­
sk ie  w yzw ały inne narody  chrześcijańskie 
do strasznej b ra tobó jczej w ojny. Już czw arty 
rok  toczą się te  w yniszczające w alki, — tak  
krw aw e... jak ich  jeszcze n igdy  na ziemi nie 
było . M usiała być s traszną  nienaw iść k tó ra  
dop row adziła  do tej najstraszniejszej z w ojen, 
—  to  też w idocznem  się s ta ło , że nawzajem  
olbrzym iej trzeb a  będzie  m iłości, k tó raby  zdo­
ła ła  p o k o n a ć  to  dzieło nienawiści.

C zy znajdzie się jed n ak  tak a  m iłość, i to. 
w stopn iu  t a k i m ,  by  przem ogła niesłychane 
zdziczenie w ojny i zbliżyła ludzi? by  zg łu­
szyła w rzask rozpętanych  złości ludzkich 
i w ytrąciła  b roń  z ręki rozjuszonych przeci­
w ników ?

O w szem ... pom yślała już o tern O p a trz ­
ność B o ż a !

f  —-------------------- ~
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K ie d y  p rz e d  t rze m a  la ty  p o  śm ierci n ie ­
o d ż a ło w an e j  p am ięc i  P iu sa  X  o s ie ro c o n ą  
zo s ta ła  S to l ic a  A p o s to ls k a ,  ze b ran i  w R zy ­
mie na  k o n k la w e  k a rd y n a ło w ie  wznosili g o ­
rąc e  m o d ły  d o  D u c h a  P rz e n a jśw ię ts z e g o  by, 

i  ich n a tc h n ą ł  i w skaza ł  i m : k o g o  m a ją  w y­
b ra ć  n am ies tn ik iem  C h ry s tu s o w y m  n a  ziemi, j  

J a k k o lw ie k  b o w iem  d o ść  b y ło  g o d n y c h  i za ­
s łużonych ,  — to  j e d n a k  na to  najw yższe  na  j  

ziemi s ta n o w isk o  t r z e b a  by ło  w y b ra ć  m ęża, 
k tó ry b y  um ia ł  b o d a j  zw olna  o p a n o w a ć  te  
ro z h u k a n e  fale w o jen n e ,  k tó re  z każ d y m  
dn iem  co raz  s trasz liw sze  z a ta cz a ły  kręg i .
I za is te !  jakże są  dz iw ne i n ie z b a d a n e  w yrok i  
B o ż e ! w  d ru g ie m  dn iu  k o n k la w e  w y b ra n y  

I z o s ta ł  n ie b y w a łą  d o tą d  w  d z ie ja ch  ko śc io ła  
w iększośc ią ,  g d y ż  55 g ło sa m i n a  60  g ło s u ­
j ą c y c h :  c ichy  s k ro m n y  i pok ó j  lubiący: k a r ­
d y n a ł  G ia c o m o  d el la  C h ie sa .  P rz e s z e d ł  on 
w szys tk ie  szczeb le  p a s te rz o w a n ia  p o cząw szy  
o d  zw y k łe g o  w ik a ry a tu  aż d o  b a r d z o  o d p o -  

' w iedz ia lnych  s tanow isk ,  p r a c o w a ł  ta k ż e  czas 
ja k iś  w dy p lo m a cy i  p ap iesk ie j ,  po cz em  
w r. 1907 zo s ta ł  a r c y b isk u p e m  w Bolonii, 
w reszc ie  25 m aja  1914 k a rd y n a łe m .  W  chwili 
g d y  P iu s  X  d o g o r y w a ł  —  d o p ie ro  o d  t rze ch  
m ies ięcy  z a s ia d a ł  w św ię tem  ko leg ium  kar- 
dyna lsk iem . Lecz  na  j a k ic h k o lw ie k :  n iskich 
czy też  w y sok ich  zna lazł  się  o b o w ią z k a c h ,
— zaw sze  był j e d n a k o  p o k o rn y m  i n ie lub ią -  

| cym ro zg ło su .  W  m ło d y c h  już  lec iech  szcze-

4   b
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I gó ln ie jszą  g o rza ł ku  se ra fick iem u  Patryarsze m i- j 
ło śc ią  j  dość w cześnie w s tą p ił w  szeregi III Z a ­
ko n u  S. O . F ranc iszka . O d  te j p o ry  s ta ło  się ja k ­
b y  w y łącznem  je g o  m arzeniem , b y  te  cudne [ 
idee  F ranc iszkow e  ta k  p rzedz iw n ie  p rzyp a ­
dające mu do serca, w p leść we w szystk ie  
czyny  sw ego żyw o ta . I rzeczyw iśc ie  ten  duch 
w ie lk ie g o  P a try a rc h y  trzech  zakonów  Ś. O . 
F ra n c :szka p rze ja w ia ł się w n im  czy to  w ó w ­
czas g d y  b y ł ty lk o  w ika ryuszem , czy też 
późn ie j g d y  ja k o  d yp lo m a ta  p ra co w a ł w  nun- ; 
cya tu rach  i w  se kre ta ryac ie  stanu, może na­
w e t jeszcze w ięce j w  n im  ja śn ia ł ja k o  w  a rc y b i­
skup ie  b o lo ń sk im  i ka rd yn a le  C zu ł się zaw ­
sze synem  U bożuchnego  z A syżu , szczycił 
się tern ja w n ie , że je s t te rc y a rz e m ; słusznie 
p rze to  te rcya rze  ca łego  św ia ta  p o d z iw ia li go  
i uw ażali za na jznam ien itszego  i je d n e g o  

I z n a jp ie rw szych  w  sw o im  g ro n ie . W  nim  
I  bow iem  ba rd z ie j, n iż w  innych  p ro m ie n io - 
I w a ły  w span ia łym  b lask iem  se ra fick ie  idee.

A  je ś li ta k im  duchem  p rze n ikn io n  b y ł przez 
| ca łe  swe życ ie , —  to  m iłość  p ra w d y  zn ie ­

w a la  do  s tw ie rdzen ia , że ta k im  p o z o s ta ł 
i nada l, g d y  w  dn iu  4 w rześn ia  1914 roku  
ju ż  ja k o  o jc ie c  ca łego  ch rześc ijaństw a  p o d  
im ien iem  B e n e d yk ta  X V  zas iad ł na s to lic y  
P io tro w e j. D u ch  C hrys tusa  Pana będącego  
„ks ię c ie m  p o k o ju "  —  i se ra ficzny  p łom ień  
m iło śc i ja śn ie ją cy  ta k  po tężn ie  w  b iedaczku  

! z A ssyżu , — o b ja w ił się te raz ze zdum ie-4   1-
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w ającą  siłą w nowym namiestniku Chrystu- 
s o w y m : Benedykcie  XV,

Zaraz za w stąpieniem swym na tron p a ­
p ieski— B enedykt XV wielki tercyarz i wiel­
ki czciciel Franciszkowy — wśród  ponurej 
g rozy wojennej i najokropniejszych zawikłań 
dziejowych zdołał sobie  pozyskać serca 
wszystkich, bo  nie s tanął po stronie żad n e ­
go  z walczących narodów, lecz sam zaczął 
walczyć ze wszystkimi i za wszystkich prze­
ciwko tej nienawiści powszechnej jak ą  przy­
nosi w ojna! czyli... sam on wypowiedział woj­
nę —  w o jn ie ! Tym celem zebrał swe siły 
do  walki, a wszystką jego  m ocą sta ła  się 
p rzeogrom na miłość jeg o  s t roskanego  serca. 
G d y  na ulicach dzisiejszego Rzymu rozhu­
kany i namiętny tłum dom agał  się wojny,
— to tam  w W atykan ie  B enedykt XV jako  
następca  „księcia pokoju" b łaga lne  ku niebu 
wznosił d łonie prosząc P ana  nad pany, by 
wszystkim rządzącym udzielił ducha  pokoju . 
G d y  na polach bitwy tysiące i krocie wal- 

I czących zmagały się z so b ą  i w dzikiej, za­
ciekłej rzezi zaścielały ziemię trupami lub 
rannymi —  to tam w Rzymie temu w spól­
nemu ojcu wszystkich ciężko krwawiło się 

l serce, b o  on czuł się przecie tych okalecza- 
łych i konających żołnierzy ojcem, i zarów ­
no po  jednej i po  drugiej s tronie  widział 

i ukochanych synów swoich. W ięc  wznosił
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' drżące ręce i modlił się do Boga o upa- 
miętanie ich wszystkich.

Co tylko mógł czynił Benedykt XV, by 
złagodzić cierpienia, jakie przynosi wojna.
W  listach swych do biskupów Kolonii, Anti- 
vari, Melchlinu i Poznania wzywa ich papież, 
by wzięli w swą troskliwą opiekę wszystkich 
wziętych do niewoli — nie tylko tych', lecz 
i owych nieszczęsnych, których wojna po ­
zbawiła mienia i wyrzuciła z rodzinnych ką- 1 
tów. Tę opiekę nad dotkniętymi klęską woj­
ny w kłada papież okólnikiem z 10 grudnia 

I 1914 r. na wszystkich także kapłanów i po- 
; rucza im tę troskę jako święty obowiązek 
' kapłańskiego zawodu.

Nie poprzestaje na tern, lecz o ile może 
I wysyła znaczne zasiłki pieniężne do Polski, 

do Galicyi, do Prus W schodnich, do Belgii 
itd. — Może jesze większą wdzięczność lu­
dów zjednał sobie ojciec św. przez to, że 
nieustannie i bez wytchnienia pracował, by 
doprowadzić do skutku pokój powszechny, 
a gdy się to na razie uskutecznić nie dało 

I zapragnął, by przynajmniej na czas świąt 
Bożego Narodzenia r. 1914 zawarto zawie­
szenie broni. Chciał, by w to wielkie święto 
chrześcijańskiego pokoju ucichła wszelka złość, 
i nienawiść zaciekła, i rozlew krwi. P ragnąc 
by w chwili gdy się przy wigilijnym stole 
znajdą pozostałe w domu rodziny, matki 

1 i dzieci, aby ich boleść z powodu nieobec-i + -----------------------------------------------------------------

 . _
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ności mężów i ojców łagodziła bodaj ta 
myśl, że choć oni tam w zimnych stoją  ro­
wach, lecz przynajmiej chwilowego zażywają 
spokoju. Lecz i tej dobrej ulgi dla znęka­
nej ludności nie udało  się wyprosić B ene­
dyktowi XV. W alczące  strony nie zgodziły 
się na zawieszenie broni, — i p o d  tą  samą 

| porę  gdy  po cha tach  dzielili się pozostali 
w dom u opła tk iem  wśród łez i dławiącego 
bólu... to  tam na krwawych pobojowiskach... 
w  to  wielkie święto pokoju... wśród katuszy 
moralnych i fizycznych... g inęło w straszli­
wych d rgaw kach  konania tysiące mężów, 
a to w b rew  woli, i b łagań , i zaklęć sk ie ­
rowanych do rządów  przez ojca świętego.

Zawiedziony w tern gorącem  pragnieniu 
sw ego serca  B enedyk t X V  nie opuszcza rąk, 
znów w innym kierunku wytęża swe siły. 
Rozpoczyna rokow ania  nowe ze stronami 
walczącemi o wzajemną wymianę jeńców  in­
walidów, zarówno wojennych jak  cywilnych.
Po  zwalczeniu m nóstwa trudności p rzycho­
dzi rzecz ta  do skutku. Dnia  18 sierpnia 
1915 roku przyszedł pierwszy transport  in­
walidów z Rosyi do  Litomierzyc. Tym b o ­
haterskim a poniewolnym ofiarom wojny zgo­
tow ano gorące  przyjęcie.

G d y  już z pom ocą innych zeszli z wozów 
kolejowych i stanęli rzędem na peronie  — 
to nie było w śród  obecnych ani jednego ,

1 k tó ryby  nie załkał na w idok ich kalectwa.

~ b  —  ’  — — ------------ b
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A były to łzy nietylko współczucia lecz 
i radości — bo wielu rodzinom i małżeń­
stwom choć okaleczeni ale żywi wrócili oj­
cowie i mężowie. Niech Bóg najwyższy wy­
nagrodzi ojca św. za jego wielkie serafickie 
serce, i niech te łzy, co podówczas w lito- 
mierzyckim dworcu spłynęły, zmieni na naj­
kosztowniejsze perły i ozdobi niemi tę ko­
ronę wiekuistej chwały, jaką gotuje dla tego 
pałającego miłością ojca chrześcijaństwa.

Słusznie po tym wiekopomnym wypadku 
napisało jedno z pism protestanckich: „Kto 

| miłość sieje — miłość będzie zbierał". Be­
nedykt XV nie poprzestał na samej modli- 
twie, pracuje on około pokoju, stara się
0 ulgi w walce. On działa... i to daje mu 
wielką siłę jako kapłanowi. Błagalny głos 
jego przygłusza nawet huk armat, i słucha i

: tego głosu świat cały zdumiony i wzruszony, 
świat nie tylko katolicki i chrześciański, ! 

ale wogóle świat wszystek, a słucha z wię- | 
kszą uwagą i chętniej, niźli not dyplomaty- j  

cznych lub przemówień tych, co w potędze 
! swej kierują dziś losami państw.

1 ak to świat cały, nawet niekatolicki 
chyli czoła przed wspaniałem imieniem Be­
nedykta XV. Nietylko miliony serc chrze­
ścijańskich pełne są uwielbienia dla ojca św.

lecz i ci wszyscy co stoją zdaleka po j 
za obrębem Chrystusowej wiary ze czcią
1 podziwem spoglądają w stronę papieskiego I
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tronu, na którym jaśnieje pos tać  wielkiego 
kap łana  miłości. I

Z daw ałoby się, że z tego  tronu  zawiał 
jakby  duch nowy . . .  jakby  tchnienie  n o w e . . .  
lecz nie! to  jest zawsze ten  sam odwieczny 
duch Chrystusowy, przypominamy światu od 
czasu do  czasu przez wielkich wybrańców 
Bożych. T ak  niegdyś w wiekach średnich 
przypomniał ludzkości tego  ducha ów nie­
porów nany miłośnik Jezusowy św. Franciszek 
z A s s y ż u ; tak  teraz w dobie  najstraszniej­
szych wojen przypomina go  nowy Serafin 
miłości a zarazem naśladowca tam tego  S e ­
r a f in a : B enedykt XV. A  przypomina go
w miarę przedłużającej się wojny coraz sil­
niej i potężniej.

Zupełnie świeżo wysłał ojciec św. Bene­
dykt XV. nową notę  a raczej wezwanie do 
wszystkich mocarstw, rządów  i państw  wio­
dących wojnę, celem skłonienia ich do  za- j 
warcia pokoju. W spom niaw szy na wstępie  j  

swojego pisma jakie d o tąd  podejm ow ał k ro ­
ki, by ludy doszły do  spoko jnego  rozważa­
nia spraw y pokoju, wyraża swój g łęboki żal, 
że do tego  nie przyszło.

„N a nieszczęście — tak  pisze O jc iec  św.
—  wołania naszego nie posłuchano, a woj­
na zacięta trwała dalej ze wszystkiemi swo- i  

j  jemi okropnościam i przez dalsze dwa lata. 
j S ta ła  się ona nawet jeszcze sroższą i roz- 
I  szerzyła się bardziej na lądzie, a nawet i w po
J   :---------------------
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w ietrzu. W idziano  rozpacz i śm ierć sp ad a- i 
jącą  na m iasta nie b ron ione , na wsi sp o k o j­
ne, na ich niew inną ludność. 1 n ik t dzisiaj nie 

i m oże przew idzieć, o ile c ierp ien ia  w szystkich 
i  pom nożyłyby się i zaostrzyły, g dyby  dalsze 

m iesiące, a lbo  jeszcze gorzej : dalsze la ta  
przyłączyły się do tych trzech  la t krw aw ych.
Czyż św iat cyw ilizow any ma już ty lko być 
polem  śm ierci ?  I czyż ta  p e łn a  sław y i kw i­
tn ąca  E uropa, jak b y  porw ana szałem  ogól- 

j nym, spieszyć będzie ku przepaści i sam a 
na siebie podn iesie  rękę  ?

W  dalszym  ciągu sw ego  pism a zaznacza 
i ojciec św. z naciskiem  „że siła m oralna p ra­

wa — ma zająć m iejsce siły m ateryalnej" 
a stan ie  się to  gdy  nastąp i rów noczesne 
zm niejszenie zbrojeń, gdy  się w prow adzi są ­
dow nictw o rozjem cze, praw dziw a w olność 
i w spólność mórz, w zajem ne zrzeczenie się 
w ynagrodzen ia  szkód i zw rotu kosztów  wo- 

| jennych , gdy  się uw zględni w ram ach sp ra ­
w iedliw ości i możliwości życzenia narodów  

I — a co się tyczy nas P o lak ó w : „gdy  ten 
| sam duch słuszności, i spraw iedliw ości bę- 
j dzie się k ierow ał zbadaniem  kw estyi i co do 
i  tych obszarów , k tó re  tw orzyły części sk ła- 
j  dow e daw niejszego K rólestw a P o lsk iego ,
! k tó reg o  dosto jn e  tradycye  h istoryczne i c ie r­

p ien ia  doznane w czasie w ojny obecnej m u­
szą słusznie budzić  sym patye naro d ó w ".

K ończy zaś o jciec św. sw e pism o tem i |

+ +
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potężnemi s ło w y :  „Użyczcie więc ucha Na- | 
szej prośbie, i przyjmijcie zap ro szen ie  o jcow ­
skie, k tóre  do  was wysyłamy w imieniu Bo­
skiego Zbawiciela, księcia pok o ju !  Pom nij­
cie na waszą ciężką odpowiedzialność przed 
Bogiem i ludźmi. O d  waszych postanow ień 
zależy spokój i radość  rodzin niezliczonych, 
życie tysięcy m łodych ludzi, jednem  s ło w e m : 
szczęście narodów , którym winniście bezw a­
runkowo dobrodzie js tw o tych postanowień. 
O b y  Pan  p o d d a ł  wam postanow ienia  zgo­
dne z Je g o  wolą n a jśw ię tszą ! O b y  niebo 
zrządziło żebyście zyskali pochw ałę  w spó ł­
czesnych, —  i zapewnili sobie  u pokoleń 
potom nych  p iękne  imię tw órców  pokoju .

Takiemi to  gromkiemi słowy wzywa P a ­
pież B enedykt XV. walczące z so b ą  państw a 
do zawarcia pokoju. W ezw anie to  pozosta ­
nie w iekopom nym  czynem jego  pontyfikatu 
a imię B enedyk ta  XV. pomieści w rzędzie 
największych papieży.

*  *
Patrzcież mili b rac ia  i siostry T rzeciego 

Zakonu, jak to  Stolica  A p o s to lska  d b a  zaw­
sze o d obro  i szczęście ludów nietylko wie­
czne ale i doczesne. K tóż nie przyzna, że 
ducha Bożego był pełen święty nasz O jc iec  
Franciszek gdy  imieniem swych trzech Za­
konów  kreślił w regule  te  s łowa: „Franci­
szek przyrzeka cześć i posłuszeństwo Papie­
żowi i jeg o  wszystkim prawnym nas tępcom ".

------------------------------------------------------------------ h
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T a cześć i posłuszeństwo Stolicy A p o s to l­
skiej należy się dziś o d  nas tem gorę tsze , 
—  ile że widzimy ile d o b reg o  zdziałał i działa 
na niej o jc iec  św. B enedyk t X V  , wielki 
tercyarz i szczególniejszy czciciel i naśla­
dow ca serafickiego patryarchy.

O . Cz. B.

MIESIĄC PAŹDZIERNIK.

Dwa miesiące w roku pośw ięcone są Matce 
Boga. Uroczy maj w najpiękniejszej porze 
roku, kiedy przyroda  przyozdabia  się w zie­
leń i woniejące kwiaty —  i październik, mie­
siąc w którym  owoc dojrzały uśmiecha się 
z drzewa, czekając, by go  ręka  człowieka 
zdjąć raczyła. M arya N iepokalana  jes t  naj­
piękniejszym kwiatem w ogrodzie  Boga to 
„Róża duchow na" , przy której n igdy  ciernia 

| nie było. Zwykle cieszą się dzieci na dzień 
imienin swej matki i usiłują uczynić jej ja ­
kąś miłą n iespodziankę. Czy więc nie p o ­
winniśmy się cieszyć, że znowu nadszedł 
miesiąc poświęcony czci Matce Boga i na­
szej Najdroższej M a tc e ?  Październik ozna­
cza dla nas miesiąc różańca św. Nazwa ta  
już wskazuje co czynić, by ucieszyć N iepo ­
kalane Serce  Maryi. Powinniśmy z radości 
i często się zgrom adzać, by wspólnie i na- 

: bożnie odm awiać różaniec. Jak  p iękną jest
• _____________1-----
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ta  modlitwa, jeżeli ją  złączymy z m edytacyą. 
Rozważajmy skrom ne i pokorne  życie Tej, 
k tó rą  Bóg nad  innych wywyższył, królowej 
n ieba i ziemi, której służyć mają sobie  za 
szczęście C herubiny  i Serafiny. Uwielbiamy 
też w różańcu życie, cierpienia i śmierć P a ­
na naszego i Zbawiciela, Jeg o  chwalebne 
zmartwychwstanie i wniebowstąpienie. Mo­
żna śmiało twierdzić, że osoby  którym się 
różaniec nudzi, nie umieją go  odmawiać. 
K ażda cząstka, każda ta jemnica zawiera dla 
nas naukę, pociechę i napomnienie. Nie wy­
m aga się od  ciebie, mój kochany chory, byś 
codziennie kilka różańcy odmawiał, d la tego  j  

że to  miesiąc październik  i by  uczcić kró- j  

Iową wszystkich świętych. Módl się, kiedy 
ci czas pozwoli, kiedy cierpienia ustaną. 
O d m ó w  codziennie z miłością i pobożnością  
cząstkę różańca, rozważając przy tem, zbie­
raj nauki i postępuj za wewnętrznemi na- 

I  tchnieniami a możesz być zupełnie zadow o- j 

lonym. O dm aw ia jąc  cząstkę, różańca pomi- 
mo naszych cierpień, podajem y królowej 
różańca św. piękną, czerwoną różę, a wza- 
mian odbieram y błogosław ieństw o naszej 
N iepokalanej,  najśliczniejszej Matki i Jej B o­
skiego Syna.
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ROZMAITOŚCI.

GŁOS BOŻY.
W  czasie obecnej w o jn y  p o w o łanym  zosta ł do  sze­

re g ó w  jeden  z a r ty s tó w  m a la rzy  M . S z., k tó ry  m im o 
że przez czas d łu g i zna chodz ił się na fro n c ie , ze 
w szys tk ich  b ite w  w y ch o d z ił ob ro n n ą  ręką , i d o p ie ro  
w  o s ta tn ich  m iesiącach zos ta ł c iężko  ra nny  w  n o g ę  
co go p rz y k u ło  do  łoża  bo leśc i. C ie rp ia ł b a rd zo  — 

g d y  in n i w  te j sam ej sali um ieszczeni, m o g li się boda j 
prze jść  nieco po o g ro d z ie  szp ita lnym  i nacieszyć s ło ń ­

cem  i św ieżem  p o w ie trze m , to  on ani się ruszyć z łó ż ­
ka  n ie m ó g ł i często  godz inam i ca łem i sam otny w  sali 
pozos taw a ł. N a w e t czy tan iem  za jm yw ać się nie m óg ł, 
gdyż bó l d o ku cz liw y  nie p o zw a la ł m u na to ,

N ad  b ied ak iem  ty m  ta k  c ie rp iącym  w  swem  osa­
m o tn ien iu  u lito w a ł się kapelan szp ita ln y  i codzień  za­

ch o d z ił do  n iego  na chw ilę , by  po gaw ęd ką  urozm aic ić  
mu d łu g ie  a bo lesne go d z in y . W k ró tc e  m iędzy obu t y ­

m i m ężam i zad z ie rżgn ą ł się w ęzeł w za jem nego zau fa­
nia i szczerej życz liw ośc i, p rzyczem  spo s trzeg ł kap e­
lan , że ów  ra nny  żo łn ie rz -a rty s ta  .. to  cz łow iek  szer­
szego w yksz ta łcen ia , k tó ry  w ie le  zw ie d z ił św ia ta  a o 
sw ych da lek ich  zagran icznych  po dróża ch  b y s tro  i z n ie ­
m a łym  w dz ięk ie m  opow iadać u m ia ł. T o  zb liży ło  ich  
jeszcze w ięce j do s ieb ie  —  i m n ie j te ra z  do kucza ło  

ju ż  rannem u p rzym usow e  leżenie, bo  w ś ró d  za jm u jące j 
ro zm ow y zapom ina ł on chw ilę  o d o ku cz liw ych  bolach- 
N aw za jem  ks iądz kapelan w p ływ a ć  się s ta ra ł na sw e­
go  rannego p rzy ja c ie la  ko jąco , i po pew nym  czasię



zdołał go nawet doprow adzić do szczerej spowiedzi, | 
k tó rą  po wielu... wielu latach  odbył przed nim z wiel- 
kiem m oralnem  zadowoleniem swojem . O d tej pory. 
już nie tylko życzliwość, ale serdeczna przyjaźń zwią- j  

zała obu, i rozmowy ich przybrały cechę wzajemnych 
zwierzeń.

W  jednej z takich pogaw ędek rzucił ksiądz pytanie'.
-  Pow iedz mi drogi panie, — czy w czasie przebytej 
kampanii m iałeś jakąś chwile, bardziej nad inne . p ię­
kną, k tó ra  ci pozostanie pam iątką na  całe życie ł

Ranny zwrócił na kapłana sw e sm utne czarne oczy, j 
a  blade jego oblicze zaróżowiło się rum ieńcem  Na 
czole zarysow ał mu się jakby wysiłek przypom nienia j

— poczem odezwał s ię :
— Tak... miałem jeden  taki dzień we wojennym 

zawodzie moim, k tó rego  — póki życia — nie zapom nę. ! 
Był to  dzień najw iększego bolu jaki kiedykolwiek spad ł [ 
na mnie, -  i zarazem  dzień tak  dla mnie szczęśliwy, 
że go równocześnie do najpiękniejszych w mem życiu | 
zaliczam. Lecz pozwól ojcze. . niech trochę pozbieram  j 
swe myśli... i opanuję swe wzruszenie k tóre  mnie o- j 
ogarnia, ilekroć wspom nę sobie o tern.

— Ow szem ... odpocznij pan i opow iadaj zwolna, 
mam dziś czasu wolnego nieco więcej, chętnie go z to ­

bą spędzę.
To mówiąc podał ksiądz rannem u papierosy, a  ten  

zaciągnąwszy się dym em  parę razy głęboko, tak  roz­
począł swe opowiadanie:

— Muszę od siebie zacząć, inaczej niezrozum iałą by 
była powieść moja. Przyznam  się p rzed  to b ą  ojcze 
o tw arcie, że niestety nie zasługiwałem  na nazwę do-
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b re g o  sy n a  i tru d n o  b y ło b y  mi tw ie rd z ić , że c h a ra k ­
te r  m ój był n ie sk az ite ln y m . A  m iałem  i m am  m atk ę , 
k tó ra  c iężko  n ad  tern  bo lała . Ś w ię ta  to  n iew iasta , 
k tó rą  o p rzed w czesn ą  p rzy p raw iłem  siw iznę i n iem ało  
je j sp raw iłem  p rzy k ro śc i. D ziś d o p ie ro  w idzę, g d y  mi 
ciężk ie  p rze jśc ia  w te j w o jn ie  w ięcej rozum u n ap ęd z iły  
do  g łow y , że  g d y b y m  jej ra d o m  i p ro śb o m  był d aw ­
niej u leg ły , o szczęd z iłb y m  so b ie  w ielu p rzy k ry c h  z a ­
w odów , — a  ta  w ieczn o ść ... k tó ra  ja k  silnie te ra z  
w ierzę, —  w szystk ich  n as  czeka ... ja śn ie jszą  d la  m nie 
by by ła . Ju ż  w ch łop ięcy ch  la tach  rw ałem  się d o  sw o ­
b o d y  i ta rg a łe m  z u p o rem  w szelk ie  w ięzy, nie zw aż a­
ją c  na  u p o m n ien ia  m atczy n e . S zkoły  były mi nie w  s m a l ! 
czy ty w a łem  w p raw d zie  w iele, a le  bez  ła d u  i p rzew ó d  
niej myśli ; w g łow ie  ro iło  mi się o d  m arzeń  i g ó r ­
nych p ro jek tó w . W śró d  to w arzy szó w  szko lnych  d o b ra ­
łem  so b ie  p o d o b n y ch  ja k  ja  sam  w ie trzn ik ó w  i ci m ię 
d o  re sz ty  zepsuli. S zk ó ł nie doko ń czy łem , a  m ając  tro c h ę  
zam iło w an ia  d o  ry su n k ó w , p o sta n o w iłe m  z o s ta ć  m a la ­
rzem  i to  n ie  by le  jak im , — ale a r ty s tą  n a  w ie lką  
sk a lę . A le  do  a rty zm u  doch o d z i się p ra c ą , w ysiłk iem , 
n au k ą , a  n aw e t W ysokiem  zap arc iem  i p ośw ięcen iem , 
m nie zaś  ty ch  w szy stk ich  za le t b ra k ło , to  też  p o n a d  
p rz e c ię tn ą  linię a r ty s ty c z n e j rzesz y  nie w ybiłem  się 

' n igdy . Z a to  w śró d  now ych  to w arzy sz y  zaw odow ych  
zd o b y łem  so b ie  m iano  „ d o b re g o  n um eru*  Z abaw y , 
hulank i, p ija ty k a , k a r ty  i w szelk iego  ro d z a ju  ro z p u s ta  
były  u m nie n a  p o rz ą d k u  dziennym . P o w ażn e j p racy  
o d d aw ałem  się b a rd z o  m ało . P rz y ch o d z iły  na  m nie 
w praw d zie  chw ile o p am ię tan ia , były  to  je d n a k  ty lk o  

I b łyski k ró c iu ch n e , is tn e  p ta k i p rze lo tn e , a  m ój k ró tk i 

—     — =   ---
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zapal do pracy staw ał się ogniem  słomianym. W  ta ­
kim stanie m ego ducha i usposobienia zaskoczyła mię 

j  wojna. Musiałem porzucić swą pracownię i zaciągnąć 
j  się w szeregi, do k tórych mię wezwano. W przód w y­

padało mi się pożegnać z m atką, k tó ra  osobno m ie­
szkała. Poszedłem  do niej, ałe to rozstanie nasze nie­
zmiernie mię skwasiło. Nie mogłem  wysłuchać spokoj- 

j  nie jej upom nień i p rzestróg , a już do reszty  zniecier- i  
pliwiło mię to , gdy na pożegnanie podała  mi różaniec, 
prosząc, bym go codzień odmawiał. T ego było mi już 
za wiele. Różaniec ?. . mnie ?.,. który już od lat tylu 
naw et zwykłego pacierza nie mówiłem, a  o Panu Bo­
gu od daw na myśleć p rz es ta łe m ?  T o też  z pewnem  
zniecierpliwieniem i nie bez szyderstw a rzekłem :

■— Zachowaj m atuchno ten  różaniec dla siebie i baw 
się nim, jeśli ci to przyjem ność sprawia, ale mnie p ro­
szę do różańca nie napędzać... to  nie dla żołnierza 
zabawka.

— Synu ! — odpowiedziała na to ze łzami ciężko 
strapiona m atka — pam iętaj, że przyjść może na cie­
bie dzień, w którym  taki jak ten  różaniec co go o d ­
rzucasz teraz, stan ie  ci się m oże jedyną tw oją pocie­
chą i ocaleniem. Ja  nie ustanę m odlić się i prosić Bo­
ga, by cię wyrwał z tw ego niedow iarstwa

— Ależ dobrze.., bardzo  dobrze... — odrzekłem  ze 
śmiechem  i począłem  się żegnać z m atką czem prędzej, 
by uniknąć dalszej ckliwej dla mnie rozmowy. G dy 
mię jednak, kładąc krzyżyk na czole, ucałow ała w g ło­
wę, w strząsłem  się cały, bo mi jej łza jakby kropla 
roztopionego ołowiu spadła ną skronie. Zdawało mi 
się, że mi m ózg przewierci. Byłem zły sam na siebie,



21
f ,   — 4

i na ten  różaniec, i na tę  rozm owę z m atką, że jej in­
nego zwrotu nie dałem . Dzięki jednak mej lekkom yśl­
ności w krótce przem inęło to  wrażenie i już w krótce
0 tern zapom niałem .

Tu przerw ał ranny swe opowiadanie, a piękne jego 
czarne oczy stały  się szkliste, jakby  łzami zasute. P o ­
tem  za chwilę tak  mówił dalej :

— Po wyjeździć .. wzięto mię najpierw na kilkuty­
godniow e ćwiczenia, poczem wyprawiono w pole. Zo­
stałem  przydzielony do dzielnego pułku, k tó ry  zarów ­
no na zachodzie jak  i na wschodzie częste zdobywał 
wawrzyny. O sta teczn ie  znalazłem  się wraz z pułkiem 

[ moim w północnej Kurlandyi pod osłoną p rastarego  
lasu sosnow ego, k tó ry  się rozciągał aż po w ybrzeża 

| ryżskiej zatoki. Po tężny  szm er fal m orskich dob iegał 
do naszego obozu N iekiedy wspinałem  się na naj­
wyższe sosny, by bodaj zdaleka spojrzeć na zielonawe
1 spienione fale Bałtyku. Już to  co praw da : to widok 
m orza wywierał na mnie silne wrażeuie. Ten rytmiczny 
baryton przewalających się bałwanów, w ydawał mi się 
jakby przeogrom na pieśń jakaś. W  obec tych olbrzy­
mich i głębokich tonów m orskich czułem się zawsze 
jakim ś maluczkim, cichły we mnie żądze i złe narowy, 
staw ałem  się naw et lepszym. I jako człowiekowi, i jako 
artyście przem aw iało m orze do duszy potężnie.

Ranny znów przerw ał na chwilę swe opowiadanie 
i wsłuchiwał się w jakieś odgłosy dalekie... jakby mu 
one przynieść miały szum dalekich fal m orskich Bał­
tyku. Poczem  ciągnął swe opowiadanie d a le j :

T eraz przystępuję do najważnięjszej części mych 
wspomnień. Pobyt tam ... w pobliżu Bałtyku stał mi |



+

się te rn  p rzy jem n ie jszy m , że po  p a ru m iesięczn y m  le­
czen iu  się z ra n  o d e b ra n y c h , p rzy b y ł d o  p u łk u  z p o ­
w ro tem  je d e n  z n a jlep szy ch ... ow szem  n a jb a rd z ie j mi 
d ro g i z p o śró d  m oich p rzy jac ió ł. P rz eb y łem  z nim  ra ­
zem  d o ty c h c z a so w ą  k am p an ię , w alczy liśm y  razem  tu  
k o ło  sieb ie , a  nic ta k  nie łączy  i n ie w iąże ja k  b ra ­
te rs tw o  b ro n i w chw ilach  w alk  n ieb ezp iecznych . C a łe  
d w a la ta , dz ień  po  dn iu , by liśm y zaw sze  razem  z so b ą , 
w spó lną  by ła  n asza  do la  i n iedo la , w sp ó ln e  p ociechy  
i w sp ó ln e  sm u tk i. G d y  w je d n e j z b itew  przy jaciel 
m ój ciężko  ran io n y , z a b ran y m  z o s ta ł d o  la z a re tu , to  
zd aw a ło  m i się , że mi p o łow ę d uszy  k to ś  w y d arł z p iersi 
i c za rn ą  m g łę  sm u tk u  do  se rc a  w e tch n ą ł. O d  te j p o ry  
ca ła  ta  w o jna  zaczęła  m i ciężyć, d n ie  w lo k ły  się  zw olna 
w szy stk o  m ię d ław iło  ja k  z m o ra  n iezn o śn a . Je d y n y m  
ja śn ie jszy m  p rom ien iem  śró d  te j  szarzyzny  życia s ta ­
w ało  mi się w sp o m n ien ie  o m oim  p rzy jac ie lu . W ro ­
d zo n e  je g o  za le ty  o lb rzy m ia ły  p o d ó w cza s w e w y o b ra ­
źni m ojej — i żyw iej niż k ied y k o lw iek  u w idoczn ia ła  
mi się w te d y  o g ro m n a  ró żn ica  c h a ra k te ró w  n aszych . 
Był on w p rzeciw ień stw ie  d o  m nie : zdo lnym  i p ra c o ­
w itym  a rc h ite k tą , i m im o la t m łodych  p o w aża n e  m iał 
im ię. W sz y s tk ie  je g o  czyny  a  n a w e t po ryw y  m ło d z ień ­
cze  by ły  zacne , sz la c h e tn e  i p iękne. D la  p rzy jac ió ł 
m iał se rc e  w y lan e  a  d la  b ied n ie jszy ch  k o leg ó w  dom  
je g o  i k ieszeń  s ta ły  zaw sze  o tw o rem . Był to  c h a ra k te r  
czysty  ja k  k ry sz ta ł, id ea ln y  w  sw ej p raw o śc i i n ie­
z ró w n an y  człow iek  h o n o ru . S łow em  z ło ty  ch ło p iec  o 
z ło tem  se rcu . A  co m ię już n a jb a rd z ie j zd um iew ało  
w  tym  m ężu o ta k  w ysokie j i b o g a te j k u ltu rz e ,— że ty !  
sz cze rze  p o b o żn y m . C o  dzień  jaw n ie  i o tw arc ie , gd y ż
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] nie krył się z tem  nigdy, odm awiał różaniec, a p rzed  
| każdą bitwą p a trzał na te  paciorki z tak ą  miłością...

na szyi i tak  uzbrojony czekał na hasło do bitwy. 
Przyznam  się, że mi ten  różaniec jego... a naw et on 
s a m ., wydawał się z początku śm iesznym ; pozwala­
łem sobie naw et dość często  na cyniczne uwagi i szy­
derstw a, ale on na to odpow iadał mi tylko uśmiechem 
pobłażania

— Będziesz jeszcze i ty kiedyś odm awiał różaniec .
— N ig d y ! — odpowiadałem  na to  z oburzeniem
Co właściwie teg o  niezrów nanego druha  zbliżyło

do mnie, teg o  zapraw dę odgadnąć  nie umię. S tano- 1
wiliśmy dwa odm iene w prost przeciw ne bieguny. O n i

życie b rał zawsze ze strony poważnej, kochał p racę  j

i to  w szystko co człowieka uzacnia, miał wysokie po- i
jęcie honoru, cenił wszelkie dobro  m oralne i był g łę ­
boko wierzącym  chrześcianinem . Ze mnie był skończony 
letkiewicz, hulaka, m arnotraw ca talentów  i zdrowia, 
lichy i niepewny pod względem  charak teru , a zdecy- j
dowany niedow iarek i cynik ze w szystkiego co św ięte, j
A jednak... on mię kocha! szczerze. 1 te raz  mi po­
wrócił ten  mój drogi, nieoceniony, zloty druh i tow a­
rzysz, i znów go czułem  przy sobie... znów byliśmy
razem . O jcze! ty  mnie zrozum iesz... ty oczujesz m oją |
ówczesną radość i zadowolnienie. A od chwili jego 
pow rotu  do pułku nie rozłączyliśmy się niemal nigdy.
N aw et na patro le  wysyłano nas razem , bośm y się też
uzupełnili przedziw nie. Ja  miałem zwłaszcza w nocy 
w zrok tak  bystry , że najpierwspy dostrzegałem  zawsze |
wszelkie podejrzane przedm ioty czy cienie, natom iast

jakby się im spow iadał z czegoś. Po tem  zawieszał go
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on  m ial słuch  ta k  w yd elik a tn io n y , że już  w te d y  sły ­
sza ł d a le k ie  ru ch y  n iep rzy jac ie lsk ie , g d y  ja  je szcze  n i­
czeg o  n ie d o s trz e g łe m . W ysy łan o  te ż  n as  obu  n a jc z ę ­
ściej n a  p a tro le , b o śm y  ob a j n a jd o k ła d n ie jsz e  p rz y n o ­
sili w ieści. B yliśm y ja k b y  b ra c ia  b liźniaczy.

W  tern  m iejscu  p rzerw ał n ag le  ran n y  sw e  opow ia- 
n ie i aż sy k n ą ł z b ó lu . P ie rś  je g o  w zn o siła  się sz y b k o , 
z b lad ł ta k ...  ja k b y  w nim  je d n e j k ro p e lk i krw i nie 
było . D o p ie ro  po  chwili —  g d y  się  u sp o k o ił — c iągnął 
d a l e j :

— W resz c ie  p rzy sz ła  c iem n a ... s tr a s z n a  noc je s ie n n a , 
k tó ra  m iała  b y ć  k re se m  n a szeg o  zw iązku. M ieliśm y 
w tę  noc znów  ob a j p a tro lo w a ć  w n a jb a rd z ie j w ysu ­
n ię tym  row ie  strze leck im ; n a  p a rę  g o d z in  ja d n a k  p rz e d te m  
o trzy m ałem  p ew ien  ro zk az , k tó ry  mi d a le k o  w ięcej 
z a b ra ł czasu  niż p rzew id y w an o . P o  pow ro c ie  nie z a s ta ­
łem  już  w o bozie  m eg o  d ro g ie g o  p rz y ja c ie la ; po szed ł 
on z innym i do  w y zn aczo n eg o  s ta n o w isk a , m nie p rz y ­
p a d ł w u d z ia le  inny p u n k t n a  n iew ielk im  p iaszczy sty m  
p a g ó rk u  tu ż  opodal, g d z ie  te ż  w k ró tc e  w k o p a łem  się 
w p iasek . A leśm y w iedzieli o so b ie  gd z ie  je s te ś  
m y, b o  row y były te le fo n em  po łączo n e , ty lk o  że  nam  
się do  sieb ie  zbliżyć nie w olno by ło . Z zap a rty m  
tchem  w yczek iw aliśm y sp o d z ie w a n e g o  w tę  noc sz tu r- 

j  mu. N ie w iem  ja k  d la  innych , a le  d la  m nie by ło  to  
w yczek iw anie o k ro p n ą  to r tu r ą .  N oc b y ła  c iem n a  ja k  j  

czeluść  p ie k ie ln a ; w ia tr  w ył p rz e ra ź liw ie ; z d a le k a  d o - j  

la ty w ał ry k  w zbu rzo n y ch  ba łw an ó w  m orsk ich  ta k i ja ­
k iś z łow rog i i złow ieszczy ja k b y  się w nim ro zp ę ta ły  
w szy stk ie  żyw ioły z iem sk ie  i p o d z iem n e . K rew  w e 
m nie s ty g ła  i n iew ypow iedziany  sm u te k  za leg ł mi se rc e .

+  +
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I Bardziej niż kiedykolwiek odczuwałem  b rak  m ego 

przyjaciela przy sobie. Zam iast wzrok natężać w stronę 
skąd  mógł nadejść czający się w róg, zwróciłem oko 
w kierunku m ego druha.

W tem !... cienie nocne p rzedarła  oślepiająca rak ieta , 
k tó rą  wypuszczono z rowu gdzie on się znachodził.
Był to  sygnał ostrzegaw czy, że się nieprzyjaciel zbliża.
Tuż za rak ie tą  usłyszałem  ten  dobrze  mi znany kra- 
czący g rzecho t g ranatu , który gdzieś spadł w pobliżu, 
i zaraz potem  z rowu m ego przyjaciela zadzwonił te ­
lefon wzywający pom ocy natychm iastow ej do  dwu 
ciężko rannych. Serce  zabiło we mnie gw ałtow nie, jak  
bom ba zesunąłem  się do podnóża pagórka gdzie sta ło  
pogotow ie lekarskie. W kró tce  wraz ze sanitaryuszam i 
byłem już przy ranionych. W  tej chwili rozsunęły się 

^ nieco chm ury i przy bladem  św ietle księżyca p rzed ­
stawił się oczom naszym widok przerażający. G ranat 
w padł w sam  środek  rowu... tu  pękł. Jednem u z żoł­
nierzy oderw ał obie nogi i tak  go poranił, że już do ­
gorywał. D rugiego — a byt to właśnie mój przyjaciel 
arch itek t — rozszarpał g ran a t tak  dalece w kawałki, 
żeśmy tylko szczątki i to  nie w szystkie zebrali.

Skam ieniałem  z p rzerażen ia !
A jednak  w tym  m omencie usłyszałem  wyraźny 

f  w sobie g ł o s  B o ż y  do mnie m ów iący: 
f i ' ' — Nie płacz nad nim, bo był na śm ierć p rzygoto­

wany i teraz  je s t w wiecznym pokoju, — lecz pomyśl 
coby się z tobą stało  po śmierci, gdybyś padł jak  
ten  boh a te r ?

Ten głos w strząsnął m ną jakby p io ru n ; czego nie 
dokonały m acierzyńskie prośby i zaklęcia — to  się
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spełń ło we mnie w tej chwili. W obec poszarpanych 1

ręce różaniec, wyjąłem go z niej jako najdroższą relikwię 
i pam iątkę... a klękając u jego  szczątków  mymówi- 
łem w śród gw ałtow nego drżenia i szczęku zębów :

— W ieczne odpoczywanie racz mu dać P a n ie !
— O tóż  widzisz mój ojcze — kończył ranny w śród 

niezm iernego wzruszesia, to  był mój najboleśniejszy 
a zarazem  najszczęśliwszy m om ent w czasie mej wo­
jenki Pozostanie mi niezapom nianą pam iątką do końca

| dni moich. T a noc okropna zabrała  mi najlepszego 
przyjaciela... ale nauczyła mię odm awiania różańca., 
i przywróciła mię Panu Bogu.

Sw. A ntoniem u sk ład ają  publiczne dz ięk i za  
otrzym ane ła s k i : Rudnik. Z głębi duszy składam  
podziękow anie przedew szystkiem  Najsłod. Sercu Jezu ­
sowem u a  następnie św. A ntoniem u za to, że syn mój 

I będący na wojnie we froncie, za łaską Pana Jezusow ą 
i przyczyną św A ntoniego do tąd  uchronionym  od g ra ­
du kul pozostał. A by i nadal strzeg ła  go łaska Boża 
prosiłam  o odpraw ienie mszy św. w tej intencyi i od- 

! m ówienie Si quaeris.
Julia Piestrzak 

Z R udnika. W  r. 1015 w czasie walk krwawych 
jakie się tu  odbywały, musieliśmy opuścić m ieszkanie, 
w którem  pozostawiliśm y obraz św. A ntoniego, pole-

zwłok m ego przyjaciela zm ogła mię łaska Boża — i na­
wróciłem się do Boga. D ostrzeg łszy  w urw anej jego

O. Cz. B.

GŁOS ŚW. ANTONIEGO.

* T
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cając jego  opiece mienie swoje. W  tym  też  celu od­
mawialiśmy eodzień responsoryum  do św. C udotwórcy 
1 nie zawiodła nas ufność w nim położona. Gdy 
w mieście wybuchł pożar i całe szeregi dom ów już 
pochłonął — nagle powstrzym ał się tuż przy naszym 
domu i w niczem go nie uszkodził. — Po powrocie 
do dom u spostrzegliśm y, że jednak  jes t w szystko na 
m iejscu—tylko b rakuje  ubrania. Rozpoczęliśmy nowennę 
do św A ntoniego i jeszcze przed jej ukończeniem 
b rakującą  odzież zobaczyliśmy podrzuconą przez kogoś 

! pod dom. N iechże za to  będą  dzięki Bogu Najwyższe- 
■ mu a cześć św. Cudotw órcy. J. P .

Borzęcice (Śląsk pruski). Proszę o. D yrek tora  
o mszę św. na podziękowanie Sercu Jezusow em u i św. 
Antoniem u za otrzym ane zdrowie. O d  m łodości mojej 
cierpiałam  na n ieustanny ból głowy. Ż adne leki nic nie 

i pom agały. Przeczytaw szy w .D zw onku" o cudach św. 
A ntoniego, z całą ufnością przyłożyłam  do głowy brew  
św. A ntoniego. P ią tego  dnia usta ł nieznośny ból i od 

i  tego  czasu już nie cierpię na głowę. Za to publicznie 
i dziękuję kochanem u św. A ntoniem u.

M agdalena Kornobis.
Z R udnika. Dziękuję św. Antoniem u za otrzym aną 

łaskę. Zginął mi pierścionek ślubny, i cały rok go nie 
I miałam. T eraz  dowiedziawszy się, że św. A ntoni jest 
| najlepszym P atronem  dla rzeczy zaginionych, poleciłam 

Jem u gorąco swą zgubę i tegoż dnia pierścionek, tę  j  

dro g ą  m oją pam iątkę ślubną znalazłam. Za to  składam  
publiczne św. A ntoniem u podziękowanie.

K atarzyna G ancarz.
Z Rudnika. Lepiej podziękow ać późno — niż nigdy.

i--------------------------------------------—-------------------
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Jeszcze w roku 1912 zachorowało mi dziecko na zapa­
lenie płuc. Słabość trw ała długo, wreszcie lekarze  nie 
pozostawili mi żadnej nadzieji wyzdrowienia. Dziecina 
moja p rzesta ła  mówić i przez dwa tygodnie  jęczała nie 
wymówiwszy ani słowa. W tern ciężkiem strapieniu 
odmówiłam nowennę do św. A ntoniego i poleciłam 
dziecko Sercu  Jezusow em u i M atce Najświętszej. Zaraz 
po ukończeniu nowenny dziecko przem ówiło po raz 
pierwszy po dwu tygodniach i dzięki Panu Bogu i opie­
ce św. A ntoniego mówi od tąd  dobrze i chowa się

dobrze. „  . , ,
Teofila Sekulska.

H e rten . Czyniąc zadość złożonej obietnicy składam y 
podziękowanie Sercu  Jezusow em u i św. A ntoniem u. 
Syn nasz zepsuty przez złych kolegów zachwiał się 
mocno we wierze i zaniedbał wszelkich p rak ty k  reli­
gijnych. Ani nasze prośby ani groźby nie zdołały go 
nawrócić. Na dobitek  wziętym został do wojska i w krótce 
się znalazł w śród walk gorących. Bogu tylko wiadomo 
jak  ciężko my rodzice byliśmy tern strapieni. K ażdej 
chwili groziła mu śm ierć, — a nam rozchodziło się 
już nietylko o życie jego  ciała, lecz także o zdrowie 
jego duszy. W ięc zdając się we wszystkiem  na wolę 
Bożą, — modliliśmy się gorąco do Serca  Bożego i do 
św. A ntoniego bodaj o to, by ten  syn nasz nie zginął 
na wojnie bez św. Sakram entów . W  parę dni później 
dostajem y zawiadomienie, że syn bardzo ciężko ranny 
przeniesionym został do lazaretu. Znaleziono go do ­
piero we dwa dni po bitwie, bezprzytom nym  z pow odu 
wielkiego upływu krwi. W  lazarecie — gdy go do 
przytom ności przyw rócono dziwna w nim zaszła zmia-

4 ~
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na. Sam zażądał kapelana do spowiedzi, a potem  
jeszcze parą  razy jak  nam to  ksiądz kapelan w liście 
pisał, spowiedź ponawiał i Pana  Jezusa przyjm ował. 
Po miesiącu wielkich cierpień zakończył swe życie 
w śród odznak szczerej skruchy i żalu a z wielkiem 
zbudowaniem  dla patrzączych na zgon jego. W ola Bo­
ża była abyśm y stracili syna dla siebie, lecz wierzymy 

I mocno, że nie jest on stracony dla nieba, i to jest 
| w szystka pociecha nasza. *— W krótce doświadczył nas 
| Pan Jezus po raz drugi. Pow ołano nam drugiego także 

syna do wojska, co po stracie tam teg o  jeszcze więk­
szym napełniło nas bólem Lecz znów oddaliśm y go 
opiece św. A ntoniego, i prosiliśmy z pokorą, by go 
nam powrócił. I rzeczywiście tegoż sam ego dnia uwol­
niony z wojska wrócił do domu i przy nas do tąd  p ra ­
cuje. Za te  łaski i za wiele innych doznanych dzięku­
jem y Sercu Jezusow em u i św. A ntoniem u

Jan  i Rozalia Napierscy.

Kopki. K atarzyna Kotowicz ofiarow ała do św. A n­
toniego sw ego b ra ta  będącego  na wojnie, i do tąd  
dzięki Jego  przyczynie pozostaje przy życiu. Poleca 
go także nadal opiece tegoż św iętego. — Z tychże 
Kopek dziękują św. A ntoniem u : A gnieszka Pilotowa 

I i Rozalia G łuszak, że im spraw a dobrze poszła w sądzie.
Ze Stróży dziękuje św. A ntoniem u, k tórem u się 

poleciła za szczęśliwe rozwiązanie i za zdrowie dzie­
cięcia M arya H ankus.

Pewna osoba prosi o uzdrowienie oczu i o po to m ­
stw o, co gdy uzyska złoży ofiarę na sta tu ę  św. A n to ­
niego.



30
4*

P odleszany. W czasie inwazyi rossyjskiej w r. 1914 
obiecałem  dać św. A ntoniem u na chlek dla ubogich, 
jeśli Pan Bóg uchroni mię przed rabunkiem  moskali.
Nie zostałam  też w swej ufności zawiedziona, bo dzię­
ki Panu Bogu, M atce Najświętszej i św. Antoniem u, 
nie w yrządzono mi krzywdy. Posyłam  więc 20 Koron 
na chleb św. A ntoniego polecając się jego  opiece 

K atarzyna Burek z Podleszan.

Chleb św. Antoniego.
A niela W ójcikówna 8 Kor. — Teresa Bryk na po ­

dziękowanie S. A. 10 Kor. — R egina Oanc.zarsk za 
wyzdrowienie 1 Kor. — Bronisława i Franciszka 
3 m arki, — A ntoni W roński 3 Kor. — K atarzyna 
W rońska 5 Koron, — M. Szczurow ska 2 m arki, — 
Michalina Turow a 4 K orony, — M arya O m yła 10 Kor.
— M arya Jab łońska 2 K. 30 hal., — A gnieszka Kuna 
10 Kor. — Zofia Miszke 5 Kor., — M. Skąpska
1 Kor., — Salom ea R ym ar poleca swych synów W ła­
dysława i W ojciecha składając na chleb 8 Koron, 
Andrzej M atusza 4 Kor., —  M agdalena Przytycznicka
2 Kor. — Franciszek Szybirt 5 Kor. — Bronisława 
Myśliwa 1 Kor. —  Furtak  B arbara ze S tróż  1 Kor.
— Sobylak A gnieszka z K opek 3 K or. — G ontarz 
W eronika z K opek 3 Kor. — A ndres K atarzyna z K o­
pek 3 Kor, — Konefał Karolina z Kończyc 2 Kor 
o znalezienie zguby, i drugie 1 Kor. o zdrowie, — 
N. N. z Rudnik 1 Kor. — Z brzezin rodzina T ercya- 
rzy poleca opiece św. A ntoniego ks. p roboszcza A n ­
toniego D unajeckiego który jest przy wojsku i daje 
na chleb 4 Kor. — M arya Swięch poleca Syna Józefa
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j  i sk łada 2 ‘ Kor. — E leonara D onat poleca Jakóba  i 

j Korzenia i Feliksa D onata  obu w niewoli, tudzież Syl- 
j  w estra Sokołow skiego na wojnie posyłając 3 Kor. — j 

W iktorya S tan ek  2 K or, na int. syna A ntoniego, —
I Anna K w iatek 1 Kor. za pow rót męża M ichała, — 
i  A ntonina O lech za syna Józefa  1  Kor. —  A nna S te ­

fanik za syna 2 Kor. — R egina Langosz poleca zię- 
j cia w niewoli i o zdrowie 2 Kor. —  M arya O w czar­

ska prosi o w iadom ość od m ęża 2 Kor. W incenty Ty- 
! mański 10 Kor. na podziękow auie za otrzym ane łaski,

— Jadw iga Pąkala 2 Kor. z p rośbą  o opiekę nad 
braćm i na wojnie — Rozalia Koza 4 Kor. z porośbą 
o zdrowie, — K unekunda S zkarła t 5 Kor. 80 hal | 

j  o opiekę dla męża, — K atarzyna Burek 20 Kor. z po- 
, dziękowaniem  za otrzym ane łaski.

E leonora D onak dziękuje św. A ntoniem u za ocalę- 
nie życia siostry  H onoraty  — i za szczęśliwą opera- 
cyę drugiej siostry W aleryi Stasiow skiej.

NADESŁALI:

Na m szę św. W  intencyi odpuszczenia grzechów- 
i M aryanny, Jadw igi i Rocha — 4 m arki. M agdalena 1 

K ornobis przesy ła  5 m arek na mszę o dalszą pomoc 
! i opiekę, — i na d rugą  mszę 5 m arek o szczęśliwy j 
| pow rót z wojny Jana K ornobiss.

Na ch leb  św. A n to n ieg o : M aryanna K. 1, m ark ę ,— 
M agdalena Kornobis 10 m arek, — M arya H ankus 

j  2 korony, — Jan  Napierski i żona Rozalia 7 m arek.
A niela D usza z O drow ąża przysłała 2 korony na po 

i dziękowanie P. Bogu za w iadom e łaski.

t
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NEKROLOGIA.

W R ym anow ie z m a r li : Salom ea Niemczyk, Anna 
Kw ar i A g a ta  Tomkiewicz.

W  H aczow ie zmarli w czasie w o jn y : K atarzyna 
K unegunda Boczor, Kat Barb. W ielusz, Kat, Magdal. 
Jakiel, K at. Elżb. Szuber, A nna Barb. Pabisz, Anna 
K lara Szuber, H elena W eronika Prejznar, M arya Klara 
Krysik, Antoni Franciszek Pyzia.

W ielichowo W iktorya Nowak.
K siąż Józefa Franciszka Pankow ska od 30 lat w III 

Zakonie.
Mników W awrzyniec Syrda, M aryanna Czecbówna. 

T eresa  Kącikowa.
Niech odpoczywają w pokoju !

O dp. red ak to r i w y d aw ca : O . C zesław  Bogdalski. 
Drukarnia E. i Dra K. K oziańskicb w Krakow i* .



PROŚBY DO BOGA NA MIESIĄC PAŹDZIERNIK.
W Imię Ojca + i Syna f  i Ducha św. Amen. 
W szechm ogący, Wieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki III. Zakonu o (tu wymień intencyę
na każdy dzień naznaczoną). Racz nas wysłuchać o do­
bry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepokalanej 
Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego św. 
Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który żyjesz 
i królujesz po wszystkie wieki. Amen

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojou etc.
1. P. S. Remigiego; — bł. Ludw iki ze Sabaudyi m d­

lii. 1503. O  gorącą miłość ku P. Bogu. O d­
pust zupełny

2. W. S Ś . A n io ło m  Stróżów. O zdrowie dla O. Ś.
Benedykta XV.

3. Ś. (Wigilia z  postem). Sm . Kandyda męcz.; —
Przeniesienie ciała św Klary z A syżu  1260. 
O skupienie duszy.

4. C. Uroczystość S . O. N. Franciszka 1226. Od­
pust zupełny. O  opiekę P. Jezusa nad Zako­
nem św. Franciszka.

5. P. S. Placyda; — św. /ana z Penny I  Zak- 1217.
O nawrócenie niedowiarków.

6. S. S . Maryi Franciszki od 5  Ran, dziew. III Zak
1791 ■ O odwrócenie klęsk od narodu naszego.

7. N iedz  XIX. po  Św. Najśw. M aryi Panny R ó­
żańcowej. O  nawrócenie niedowiarków.

8. P. S  Brygidy król. szwedzkiej wd. III Zak. 1373.
O, miłość i nabożeństwo do N. P  M

9. W. S . Dyonizego B  M O  nawrócenie błądzących
10. Ś- S . FranciszkaBorgiasza; — bł Franciszka Mala-

testy księcia R im ini, w III Zak. 1432. O spo­
kój duszom zmarłych.

11. C. Oktawa S . O. N. Franciszka. O światło w wąt­
pliwościach.

12. P. S , M aksym iliana; — św. Serafina z  Monte-
granaro, laika 1604. O  szczerą pokutę i skruchę.



13. S. S. Wincentego Kadłubka; — ss. Daniela z  tow ■ i 
męcz. I  Zak. 1227. O zdrowie.

14, N iedz. XX. po  Św ., św. Kaliksta pap. O  cier- j 
pjiwe znoszenie krzyżów.

15 P. S., Teresy. O  ducha pokory św.
16 W. S. Pawła Opata. O  zdanie się na wolę Bożą.
17. Ś. S . Jadwigi król. Pol.; — św. Florentego męcz.

A b s o l u c y a  g e n e r a l n a .  O  zamiłowanie 
ubóstwa i umartwienia.

18 C. 'S’. Łukasza ap. i ewang. O zwycięstwo w po­
kusach. Odpust zupełny.

19. P. Ś. Piotra z  A lkantary I. Zak 1562. O  zacho­
wanie od klęsk rozlicznych.

20. S. •S’. Jana Kantego; — św. Elzeara z Arianu  
III Zak. 1323. O dar łez i pokuty. '

21. N iedz . XXI. po  Św . •S'. Urszuli. O spokój duszy.
22. P. Bł. Władysława z Gielniowa I. Zak- 1505. O 

powstanie z nałogów brzydkich.
23. W . Ś- Jana Kapistrana I. Zak. 1456. O  wytrwa­

łość we wierze.
24. Ś. S'. Edmunda króla O  pomoc dla nieszczęśli­

wych i ubogich. Odpust zupełny.
25. C. Ś. Chryzantego męcz.; — bł. Franciszka z  Kai- 

deroli I. Zak. 1507 O pojednanie i zgodę zwa­
śnionych.

26 P. ŚS. Lina i Ewarysta pp ; — Męczeństwo błog. 
Bonawentury z  Potenzy I. Zak. 1710.

27. S. Ś. Brunona; — św. Iwona z Bretanii III Zak. 
1303. O godne przyjmowanie P. Jezusa w Ko- j 
munii św Odpust zupełny.

28. N iedz. XXII. po Św. ŚŚ. Szym ona i Judy  Ta­
deusza ap. O gorliwe spełnianie obowiązków.

29. P. S. N arcyza; — błog. P auli z  M antuy dz. II. \ 
Zak. 1514. O oddalenie od nas chorób wszel­
kich. Odpust zupełny.

30. W. Ś. A fo n sa  Rodr.; — bł. Teofila z Curta I. 
Zak. 1740. O  śmierć szczęśliwą.

31 Ś. (Wigilia z  postem). Bł. Tomasza z Florencyi ! 
laika I. Zak 1447.
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